
r:tosowe, a przede wszystkim 
znakomi te roz~ranie SC$!n z b. i 0-

.-------------- „~~-~1 ro w y c h (na ma ł y m ea.r.a­- Jii-:.. nte!J. w tym- „baletu' >- wic:ż»ia-

N_· o , I .JESZC~E t e a t r! no- rek i_ pochodu. na; .sy_b~ - p.n.y­
. · minantą - c h y b a . nie ty lko pomniały napvy-~1tmeJS7'_,ą . tfo• 

pie.rwszej połowy t e:a, t r a rne- tychczas _ . re_allzacJę telewizyJft.ą 
l'O lata w .TV - byto k a.to'11-'ickie przedstawu~n1a t e--.a· tra l n e · g e: 
przedstawienie „~jARTWY1'.li.: to, co·. w · zeszłym _ioku ~ " trn-

. WSTANIA" . T ·o ł st oj a (13 ·vn) cław~.~nego „Pr:ote.s1lasa . 1 . Lao-
w "iraa-ptacJ•; inscenizacji i ~ ~amn" Wysp1-~nslue~o zreb1ł . .łu-
1.erii Lid i I Z .am k- tl w, która _ lmsz.. _B_ ur s k 1. -Prz.y pomnra,ty o.: 

S-!,!lla- reż iedną z ról. Powieś ć CZ)'-WlSC~e tylko pomy;sloWosną l 
Mędrca z . .Jasnej Polany - naj- perfekcJą, bo poza •tYJll-" były to. 
ostrzejsze· dzieła rel'iżmu _ kry- przed_stawien·ia wi_e-lce ró:ine„ sto­

tycznego w catej J<itera-hu:ze sown-te· do .poetyki ob.u- utwurew. 
świata - - ii_czy prawie 800 stro- Nato-miast wsp v I n e Im· b)•ło 
nic, a przeróbka /-dramatyczna rn:ocne aktorstwo, a: -zwraszcza 
owej ~piki ,_wplataj·ąc w akcję, -fórmat głównej . ro l i k o -b-oi ·e­

dla uzys-ka.nia · sl<rótów, o.d·ważn~ c ~ j. ~yspiańs-ki z Wr;oetawia 
konwencję „rozmów" postaci miat· w1elk<t I;a-0.dami.ę w w.yko­
scen<iczn·yc-h z widz-ami (co oka- -na-11iu. Anny Lu-t-o~lawski~.i - .la­
zało się· ' także bard-zo „te1·ewi- - wors~iej- Tolstoj z. ·Kaiowi4r •a 
zyjne"), zmieściła się· w wid.o- swą ·'Katię .M.-.słową I: wy' D;e­
wisku ·1edwie p ó I t-0 r -a i; o- ców ny. Pot-ra-tH-a ona w i ·a ro­
d. z i n ri Y' m- i nie zc.u-b·iła ni- C: o łl n ie zestawić -: jas-kr·awą- w·ul­
czego istotn.ego& z . fabuły, -_si -ły c,arn.ość pro-s.t-ytut-li-i · i W)'rafin-o­
oskarżycie-lsk-iej i - filozofii auto- wa.ną chytrość zaszczute.go. ' hMłz„ 
ra. -Ta stwierdzenie- przybliża. . nas kiego zwierzęcia - z _g od-n a ś.-
do zrozumienia trudu . - _ i po ci ą n.iesz.częśliwej,. .hoga1:e.f c łhJ.­
ezęści ~ już także · s ukcesu insceJ1i- .eh.owo kobiety., która· na. ~a-
2atork1. . tek,. z woli insce11izato'rki„ staj.e 

A na sukces przeds tawienia .się- jeszcz-e m·mrałnpn s-ęd~i!ł 
dobrze· - zapracowały: też , sposób i sprawcy ·swej niedoli - i 'lłllO.• 
;takość je,;ci · przeniesieJ1ia ze scę- łec,zeiistwa., co. e:go-istyczn-i-e p0:tt:.-

. ny Teatru im. ··WySJ>ia,frskie;go ·w - .pia pott:pionych... „R:ów<11ie:t w 
Katowic-ach -na . ·małe- ek-r~ny! By - · ko.ilc_z.~cych dzie-1:0„. j_a-kie. c- skróto­

. ła to. przec-i~ż jed.t1a z imprez ~ych scenach węd.rówk-i , na- ze.­
VII Tv Festiwalu Teatrów Dra- slaoie pr-ze.mia..n · y·· wewn~~u ... 

--m-atycznych, który s-kłada się z ne .b'ohaterki zdołały ~przekon•ć.. 
utworów pr:6ygotowa:nych pierwot- Niezupełnie • można to ,pę:.w.ie­
nie na ~eski s_<: en i c. z n e, a nie dzie~ ,,_o ksif:ciu ~iecłlłu~M\'ie, 
dla .. TV. Otoz d o.·d at ko we (Emlr Buc za-ck 1):. _ Kwr.eDHl 
opracowanie te-lewizyjne „Zn1ar- skr.4ty s.cenicz:n-e odeb-r.i.ły · n~­
twychwstania" - owe- wszystkie mało owej wi·arc-;gDd'ttości przt>­
celowe i sprawne zbi-i-.i:e-nia, Jla- mia.n, bo. -od. · początku kazaly mu -
jazdy kamer, bły-skawiezne zmia- - d:la widza chyba ·.fla-wet . n-ie. 
ny miejsc . akcji , P:rzenik.ania o- całkiem -'6'iado:010 cJ.la~z~o r -

---------••••••••~"'brazów, podkłady · wizu.alne i cierpi~ć rozterki morałne --za- po-
. p.elnioną· ongi niepra.wośe . · Gdy 

„Z ma r t w y c h ws ta n le" To łsfoja, scena w więzieniu. W 

wię_c- Masłowa ·ciągle ~ ię p.rz•ed 
widzem z ftł i e n i a - Niecbtu• 
dow j@st cały cza-s ta k i · S· a 0-m, 
czyli cierpiąco-nieszczę ś liwy . Je­
go ·potrzeba eks tl'iaeji-; n1ul z i c-hy- · 
ba ·n iep·elne zrozumienie, czase-m· 
a.ż zżvma - i wid·z z ·satvsra-k­
cją przyjmuje końcową d~cyzję 
bohaterki. 
Ktoś powie: ależ . ta.k jest właś­

nie u Tołstc-;ja ! - Pra wda, · lecz 
w powieści ._ postępowa n-ie Nie- · 
chłud_owa ·otrzy mal<> bogatą, roz­
łożoną w czas ie i s t o p n i ó w a­
n ą motywację psy_cllo!ogiczną, a 
tu z ·.im.n iec:tnoś ci:. poważnie za-

(Dok<0ńczenie . na: ,.00.~oc-ie) 

środku · ru:i pierwszym pla ni e - :EWA D ECóW N A (Ka.tia Mas-ło- - Rad_1·0- j TY 
wa}. ~. Fo t. W.' PLewińsld · · z 
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ta rł próces kond ensacji scenicz­
nej - CO Buczacki l\iezttpeinie 
zdołał nad·robić zróżnicowaną ~rą 
aktorską. Było to -,;resztą zada ­
nie arcytru-dn e, gdyi w grunde 
rzeczy kazalo _grać ... jednak prze­
e i w autorowi! 

' cyc h ów atrybut wiary to tylko 
podręczny przedmiot, który wy­
korzystują ja ko... wieszak... A 
w samym „Zmartw ychwstaniu" 
inscenizatorka znalazła też mo­
t yw i sformulowa nie - ową 
„i s k r ę u k r y t ą" w lud zie -
któr e nam, św i adomym już dal­
szego przebięgu dziejó':\', ukazaly 
w -tym - u t worze szersze _perspek­
tywy historyczne, uplasowały 
przedstawiony obraz · społeczeń­
stwa w ciągu przemian , u p r a­
w o m o c n i l y p r z y s z ł ą r e­
w o I U' c j ę. 

Bo Lidia Zamkow wie r n ·ie 
prze niosła na ekran nie tylko _ 
to, co jest genialną siłą Tołstoja 
.:... czyli „czujące s pojrzenie", 
przenikliwość obse rw a cji, bez­
kompromisową pasję m.oraln_ą , a 
więc wszystkie cechy wielkiego 
realisty _ -- sęclziego społeczeństwa 
- lecz również jego sł a b ·o ś-

Pamiętajmy, że to jest TAKŻE 
Tołstoj! 

ZBIGNIEW WASILEWSKI 

c i: o\vą ,,nałożoną" na o braz 
rzeczywistości ideologię utopi}ne­
go „tołstoizmu" z podkla­
dem mętnie chrześcijańsldm. 
Pozwoliła_ ona wprawdzie autoro­
wi dojrzeć i n n e, n1oralnie czy­
ste , _ sp.ołeczn-ie postępowe siły w 
lud.zie rosyjskim,_ przede wszysf­
kim w róż n y c h postaciach 
„naro<'lników" i socjalistów, i na;. 
wet o_bdarzyć j_e aproba t a mo­
rafoą - lecz wstrzymała TC'łsto­
j a przed pełną dla nich a-probatą 
ideowa. · 

Z a mkow, jak sie rzekło , ocl- · 
d a la to wiernie . W jej przed­
stawieniu Tołstoj jest i wie l­
k i, i s l a b y j a k d z i e c k o -
taki. jaki był naprawdę . . Koń­
c.owy akcent przedstawienia -
krzyż, z- ~którego zes!ańcy, rusza­
jac w dalszą drogę, zdejmują 
swe żałosne odzien ia - sym bo­
licznie zaakcentował ową sł-a bość: 
dla ·111dzi cierpiacych i wa 11"1: a ----------.-. -· ' Peter Zol tan (z lewej) i Andrzej Najmrodzki ·podczas realizacji · 

p;rogramu „Budapeszt - -warszawa" w studiu Radia Węgierskiego. 
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